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Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 7. Października, 

Z powodu szczęśliwego narodzenia się J. C. 
W. W. Ks. Mikołaja Alexandrowicza, N. Pan 
w czasie swego pobytu w Warszawie, najła- 
skawićj przeznaczy ć raczył 3000 r. s. na szpi- 
tale cywilne w Warszawie. Nadto Jego Ce. 
sarska Mość rozkazać raczył, iżby kwota r. sr. 
30,000 rozdzieloną była pomiędzy ubogich. 

N. Pan, w skutek przedstawienia JO. Księ- 
cia Namiestnika Królestwa, Najłaskawićj prze- 
znaczyć raczył obywatelom miasta Kłobucka, 
przez pożar zniszczonym, oprócz ulg udzielo- 
nych im poprzednio przez Jego Książęcą Mość, 
jeduorazowe wsparcie w kwocie r. sr, 2500. 


(Dokończenie uznanćj szlachty.) — 
Perkowski Bonif., h. Pierzchała; Perkowski 
Fab., t. h; Perkowski Walent., t. h,; Pigłow- 
ski Ant., h. Sokoła; Piotrowski Błażej, h. Ab- 


dank; Płoński Ludw,, h, Pruss 1.; Pruszkow» ; 
, Zakrzewski Grzeg., teg. h,; Załęski Roman, h. 
. Pruss [.; Załęska z Siemianowskich Klementy- 


ski Łukasz, h. Odrowąż ; Pruszkowski l.eon, 
t. h.; Przezdziecki (Pierzchała) Tad., h. Roch 
3.; Przyłuski Emeryk, h. Lubicz; Ratyński 
Każ., h. Łabędź; Ratyński Jan, teg, h.; Rola 
Marcin Ant., h, Rola; Roman Teofil, h. Rola 
Slepowron; Schultz Andrzćj, h. Schultz; Sei- 
fert Karol Adolf, h. Sartowski; Siemiętkowski 
Aloizy, b. Jastrzębiec; Siemiętkowski Jakób, 


t. h.; Xiądz Siewruk Jan-Gwalbert, h; Gozda- 
wa; Siewruk Jakób, t,h.; Siewruk Macićj, t. 
h.; Sikorski Józ., h. Kopasina ; Skotnicki Mich., 
h, Bogorya; Śkubniewski Leon, h. Jastrzębiec; 
Słapecki Cypryan, h. Rawicz; Słupecki Gab., 
t. h.; Sojecki Piotr. h. Grzymała; Stanowski 
Lud., h. Rawicz; Stanowski Józ., teg. herbu; 
Strzembosz Roman, h. Jastrzębiec; Targoński 
Mik., h. Kościesza; Targoński Stan., t. h.; Tar- 
goński Karól, t.h.; Tomicka z Trepków Józefa, 
jako Trepka, h. Topor; Tomkiewicz Jan Nep., 
h. Topacz; Trepkowa z Politalskich Maryanna, 
h. Topor; Trepka Katarzyna, t. h.; Trepka 
Emilia, teg, herbu; Uściński Stan., h, Lubicz ; 
Uściński Grzeg., t. h.; Wanert August, b. Lew; 
Wilczopolski (Pszczółka) Jan Nep., h. Nieczu- 
ja; Wilkoński Klem., h, Odrowąż; Wilkowuj- 
ski Ign., h. Senniki; Wituski Felix, h. Gozda- 
wa; Wituski Mich., t. b.; Zabielska z Łuka- 
sińskich Wiktorya, wraz z córkami swemi: Jo- 
anng i Henryką, po niegdy Tadeuszu Zabiel- 
skim pozostałemi, h. Trzaska; Zabielski Ignac. 
Alex,, teg. b. : Zakrzewski Franc., h. Trzaska; 


na, teg. h.; Zawistowski Wacław; Żbikowski 
Felix, h, Grzymała; Żdzarski Aug., h. Gozda- 
wa; ŹŻdrarski Felix, t. h.; Zembrzuski Hier., h. 
Doliwa; Zembrzuski Jakób, t, h.; Zembrzuski 
Szym., t.b.; Złotkowski Stan., herbu Topor; 
Złotkowski Igu., t, h.; Złotkowski Wojc. t. h. ; 
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Żółtowski Grzeg,, herbu Ogończyk; Żukowsk; 
Antoni, h. Jastrzębiec, 

Decyzyą JO. Xięcia Namiestnika Królestwa 
Polskiego w dniu 17, (29.) Września t, r. za- 
padłą, szlachectwo dziedziczne, z tytułu naby- 
tego przed ogłoszeniem prawa, Maciejowi Ży- 
lińskiemu, herbu Ciołek, urodzonemu w Kró- 
lestwie, obecnie zaś w Cesarstwie Rossyjskiem 
zamieszkałemu, zatwierdzone zostalo, 

A F rancy a. 
Z Paryża, dnia 4, Października, 

Gabinet nasz oczekuje z niecierpliwością po- 
czty z Chin i Indyi.  Przedostatnią pocztą 
(gdyż ostatnią spotkało nieszczęście ) doniósł 
P. Ratti- Menton, tutyjszy Konsul w Chinach, 
że dwór chiński urzędowego charakteru przy- 
znać mu nie chce, "Ponieważ w Iżbie handlo- 
wćj Kantonu jest agent francuski, przeto 0s0- 
bnego Konsula zawierzytelniać za zbyteczną 
rzecz uważa, Dwór pekinski obawia się, aby 
przypuszczenie reprezentantów zagranicznych 
nie uwikłało go w nowe zakłócenia z Europej- 
czykami. Pana Ratti-Menton odesłano do ku- 
pców hongskich, przez których dwór pekinski 


z. Europejczykami przestaje. Konsul francuski” 


udał się do pełnomocnika angielskiego, który 
się z Kommissarzami chińskiemi względem no- 
wćj taryfy handlowćj naradza, Ale agent an- 
gielski sam z Chinczykami dosyć ma do czy- 
nienia, tak iż upragniona taryfa handlowa nie 
tak łatwo do'skutku przyjdzie. Chińczycy sta- 
ja się przystępniejsi dopiero ze strachu, Działa 


angielskie ucichły, a Kommissarze chińscy przy- - 


brali znów damną swoję postać. 

, Pan Ratti- Menton miał być poprzednikiem 
Pana Lagrenće i temuż utorować drogę do Pe- 
kinu, gdyż to. niełatwo dostać się aż do wła- 
dzy państwa niebieskiego. Etykieta taką tam 
gra rolę, iż gabinet tuileryjski pierwćj się oto 
chciał porozumieć.  P. Ratti - Menton miał przy- 
najmnićj uwolnić Pana Lagrenće od dziewięcio- 
krotnego przyklęknienia. “Tymczasem nie je- 
szcze nie zrobiono, a tak dlugićj podróży na 
niepewne przedsiębrać nie podobna. I z tego 
to powodu odłożono wyjazd. Pana Lagreneć, 
który już na końca przeszłego. miesiąca w po- 
dróż się miał puścić, — Najbliższa poczta do- 
piero wyjaśni to wszystko. 

` Z powoda tegorocznego zjazdu Królowej An. 
gielskićj z Królem Francuzów w Ea, jedna z 
gazet francuzkich przypomina, jak to już i w na- 
szćj gazecie była wzmianka, że przedostatnie 
spotkanie się było w tak nazwanym złotym obo- 
zie (Gamp: du Drap d'or) między Henrykiem 
MII, i Franciszkiem I.; skutkiem tego było po- 
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twierdzenie trakfati, "którym Tournai został 
powrócony Francyi, i wydanie Xiężniczki Maryi 
angielskićj za Delfina. Tu nie miały już miej- 
sca ostrożności jakie były zachowane przy wi- 
dzeniu się Łudwika z Henrykiem. Wszakże 
wszystko było urządzone przez ceremoniał: od- 
ległość, liczba osób w orszakach, liczba kro- 
ków, które każdy z Monarchów miał uczynić. 
Tymczasem w dniu przeznaczonym na uroczy- 
ste spotkanie, Franciszek I. wstaje o świcie, 
bierze z sobą dwóch germków i pazia i wpada 
niespodzianie do Guines, gdzie był Król angiel- 
ski, do którego każe się natychmiast prowadzić. 
Henryk był jeszcze w łóżka.  Uradował się 
wielce z tego dowodu zaufania i poprzysiągł 
wieczną przyjaźń ; nazajutrz Henryk uczynił to 
sawo z Frahciszkiem i tak się skończyły wszel- 
kie ceremoniały, a rozpoczęły uczty, igrzyska, 
wzajemne podarki i biesiady. Kiedy traktat 
był ułożony, Henryk przeczytawsży najprzód 
tytuł Franciszka, gdy Przyszło do jego własnych, 
Po. przeczytania »Ja, Król angielski« zatrzy: 


„mał się i rzekł: „Miałem dodać: - i (rancuzki, 


ale ponieważ ty bracie tu jesteś, byłoby to kła- 
mstwem.« "W turnieju wtenczas wyprawionym 
Zwycięzcami byli Aoglicy, Po igrzyskach Kró- 
lowie udali się do namióta 1 pili razem. Wśród 
tego Henryk schwycił Franciszka za kolnierz 
i rzekł: »Bracie trzeba i nam się spróbowaće ; 
na co Franciszek, wprawny w tego rodzaju za- 
bawach, : ajął wpół Henryka i rzucił g0 0 zie- 
mię. Gdy Król angielski chciał ponowić wal- 
kę, Kardynał Wolsey i inni obecni rozjęli pa- 
sujących się Królów. Od tej epoki do odwie- 
dzin Królowćj Wiktoryi nie było spotkania 
między. Monarchami dwóch narodów. 

| Anglia 

Z Londynu, dnia 4, Października. 

W Morning-Chronicle czytamy: »Ź o- 
statnich wypadków w Serbii pokazuje się ocze- 
wiście, że Rossya wszystko, co choć niejakie 
tylko ma podobieństwo z poruszeniem ludu na 
Wschodzie Europy, z nadzwyczajnym wstrę- 
tem i obawą uważa. Dla tego też wypadki w 
Grecyi, z których wszystkie te polityczne in- 
stytucye Zachodu powstać mają, których w Pe- 
tersburgu, jak owa rozmowa z Markizem Cu- 
stine dowodzi, stanowczo nienawidzą, nader 
nieprzyjemne sprawią wrażenie. Wszakże z 
drugiej strony bunt Grecyi może też zadawal- 
nia Rossyję, w pewnym względzie nastrojona 
już była ta sprawa. Rossya osobliwie w osta- 
tnich czasach baczne na Grecyę zwracała oko, 
ponieważ tam duch francuski i zasady francu- 
skie coraz to więcćj się rozkrzewiały i Barona 
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Brunow (*) dla tego do Aten wezwano, aby 
Pana Katakazi podług okoliczności albo popie- 
rać albo wyręczyć. Wyznajemy, że przyszłćj 
polityki gabinetu Petersburskiego pod względem 
Grecyi z pewną obawą: wyglądamy. Dwór 
ten przez sposób, jakim powstanie w Serbii jako: 
niebezpieczne i. buntowniczne wystawić umiał, 
znowu w Austryi wpływ wielki pozyskał; mo=' 
że teraz podobnych dowedów z podobnie po- 
myślnym użyje skutkiem. -A tak by:łatwo stać: 
się mogło, że trzy północne mocarstwa w połą- 
czonćj oppożycyi znowu przeciw politycznym 
zasadom Zachodni wystąpią, a oppozycya ta 


usiłowania swe podówczas nie tylko na Grecyi: 


i Włochy ograniczy lecz też Hiszpanii sięgnąć 
zapragnie, tt 
O'Connell wciąż jeszcze zwołuje swoje Mon- 


ster - meetyngi, najbliższy ma się odbyć nawet 


w bliskości Dublinu we wsi Clontarf tuż pod 
okiem władzy. Okaże on w porówraniu z in- 
nemi repealerskiemi zgromadzeniami, najwięk- 
‘sze siły fizyczne, gdyż większa część zebra: 
nych ma stanąć konno, Komitet wyznaczony 
osobno dla tój wielkićj demonstracyi, już ogło: 
sił stósowne rozporządzenia tyczące się organi- 
zacyi konnicy repealerskiej. 

Dzienniki angielskie unoszą się mad mistrzo- 
wską grą młodego 13 - letniego fortepianisty, 
Karola Filtsch, rodem z Węgier, który nie- 
dawno dawał koncert u Krółowćj, i złotym. łań- 
cuchem od nićj ozdobiony został. 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 27. Września. 

Pokazuje się teraz , że przy explozyi dn, 23. 
przeszło 700,000 ładunków karabinowych, 1000 
ładunków armatnich, 800 napelnionych grana- 
tów, 10,000 zapałów do bomb i 125 centnarów 
prochu skoczyło w powietrze.  Utracili przy- 
tém życie 4 oficer artyleryi, 1 artylerzysta i 
5 innych osób. Śledztwo o przyczynę tego 
wypadku jeszcze nieukończone. Mówią teraz, 
że w. koszarach artyleryi należących do rozpu- 
szezonćj teraz gwardyi narodowćj, a które te- 
raz artylerya lipiowa zajęła, znaczny zapas pro- 
chu odkryto, pomimo że rząd wszystek proch 
wywieść kazał, i że sprzysiężeni mieli zamiar 
wysadzić go w powietrze. / Władze trudnią się 
teraz rewizyą owych koszar, które w samym 
środku miasta leżą, 

ZParyża, dnia 3. Października. 

Dzisiejsze dzienniki madryckie donoszą nam, 
że powstanie barcelońskie już przytłamiono, i 
że prawnym władzom udało się schwytać człon- 
ków Junty rewolucyjnćj; lecz wiadomość ta 
zasadza się oczywiście na omyłce, gdyż, gdyby 


się coś podobnego było wydarzyło, bylibyśmy 
się w każdym przypadku na prostćj drodze prę- 
dzćj 9 tem dowiedzieli, Z innych nowin bar- 
celońskich, które nas z różnych stron doszły, 
zasługują tylko na uwagę sprawozdania Gene- 
rała Araoz i pułkownika, teraz zaś Marszałka 
del Campo Prima, o potyczce pod San 
Andres del Palomar, chociaż w istocie 
dawniejsze tylko wiadomosci potwierdzają. — 
Generał Araoz daje rządowi do zrozumienia 
wswojem sprawozdaniu, że właściwie tylko jego 
tak okrzyczane żwłóczenie i ociąganie się uczy- 
nilo, iż powstanie barcelońskie bardzićj się roz- 
szerzyć niemogło , i teraz już ma się ku końco- 
wi. Oświadcza przytem, że w ten sam sposób 
będzie z powstańcami sobie postępował, i że 
spodziewa ich się z łatwością za pomocą posił- 
ków, na które czeka, poskromić, tym bardzićj, 
że wyżyny katatońskie nie tylko zupełnie są 
spokojne lecz mu nawet już pomoc swoją prze- 
ciw buntownikom ofiarować zaczęły. 

Dowiadujemy się z Saragossy, że i tu ztąd 
ludzie wynosić się zaczynają, lecz że Junta 
wszystkich mężczyzn od 18 do 50 roku gwał- 
tem w mieście zatrzymuje. — Reszta Hiszpanii 
teraz na pozór spokojną się zdaje. Rozruchy, 
które w Zamorze z przyczyny oborów powsta: ' 
ły, skończyły się na tem, że władze pewną 
ilość znakomitych Karlistów bez dalszego pro- 
cesu z miasta wypędziły, Prawność takowego 
postępowania jest w Hiszpanii, w takowych 
przypadkach kwestyą nadto podrzędną, żeby 
się ktokolwiek miał tem niepokoić, skoro tylko 
użytek ztąd wypływający jest niewątpliwym. 

Z dnia 4. Października. 

Wiadomości, które dzisiaj z Barcelony przy- 
były, okazują, że tameczna Junta, i w ogóle ' 
partya rewolucyjna nieznajduje się wcale w tak 
opuszczonym i opłakanym stanie, w jakim mia- 
ła być podług sprawozdań ułożonych w intere- 
sie rządu madryckiego. Jest to jednakże pra- 
wdą, że Junta barcelońska nie odrzuca nawet 
najdwuznaczniejszych sposobów, aby zapał i 
męztwo stronników swoich ożywić. I tak ka- 
zala ogłosić w Constitucionalu, że nie tyl- 
ko Saragossa, ale nawet i Huesca, Barbasto, 
Kadix, Granada, Vinaroz, Calatayud, Alcoy 
i większa część Galicyi złączyła się z powsta- 
niem, że Pułkownik Amettler jedynie tylko 
Z uczucia ludzkości i aby krwi rozlewu uniknąć 
opuścił San Andres de Palomar, że korpus je- 
go ma teraz 6000 ludzi przez rozmaite posiłki, 
które sie z nim połączyły; takich przesadzeń 
i skrzywionych faktów pełno. Krok jeszcze 
o wiele śmielszy, którego do ożywienia męz- 
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twa w powstańcach użyto, jest ogłoszenie de. 
kretu, obiecującego wszystkim, którzyby ja- 
kiśkolwiek mieli udział w powstaniu zupełne 
wynagrodzenie wszelkich strat, któreby w tym 
czasie ponieśli, a to zapomocą konfiskaty i za- 
brania majątków przeciwnikom powstania, De- 
kret ten postanawia oraz utworzenie komissyi 
złożonćj z 5 członków, która ma ocenić wy- 
nadgrodzenie przynależne każdemu patryocie 
i ułożyć listę osób, których majątek skonfisko= 
wać i na wyżćj wymierzone cele użyć wypada. 

Constitucional oprócz tego opowiada, 
że Junta odkryła spisek uknuty, podług wszel- 
kiego podobieństwa, z Gracyi przez tameczne- 
go szefa politycznego, Pana Gibert, który 
chciał Barcelonę za pomocą więźniów wojsku 
rządowemu wydać.  Spiskowi znajdują się 
w więzieniu, a Junta, o ile sądzić można ze 
słów. Constitutionala, nie chce z nimi długich 
robić korowodów. 

Junta w Geronie rywalizuje z Juntą barce- 
lońską w przesadzonych rewolucyjnych środ- 
kach. Itak rokazała wszystkim mężczyznom 
zdatuym do broni pod karą śmierci, stanąć 
pod sztandarem powstania, Zresztą Junta ge- 
rońska nie chciała żadną wiarą przyjąć czysto 
republikańskiego programu Junty w Figueras, 
na którćj czele aż dotąd stał znany powszech- 
nie Don Abdon Terradas. W skutku tego, 
widząc, że woli swojćj przeprowadzić nie mo- 
że, podziękował Don Abdon Terradas za na- 
czelnictwo Junty w Figueras, aby nie być 
zmuszonym wbrew swemu republikańskiemu 
przekonaniu, oddać hołd koustytucyi z roku 
1837. i Królowćj Izabelli. 

Mataro, które jak wiadomo, przystało do 
pronunciamienta barcelońskiego, dostało się po- 
dobno w ręce Generała Prima, Korrespondent 
perpignański, który wiadomość tę donosi, do- 
daje, że Prim natychmiast po zabrania miasta, 
komendanta tamecznego stracić kazał. 

Amettler stoi podług dzienników barceloń- 
skich w Arenys de Mar, gdzie się już znaczne 
posilki z nim złączyły, tak iż ma nadzieję, że 
korpus jego wkrótce 6000 ludzi liczyć będzie, 
Podług wiarogoduiejszych wiadomości dzienni. 
ka Phare des Pyrénées schronił się Puł- 
kownik Ameltler, po porażce pod San Andres 
del Palomar do Gerony, skąd jeszcze dnia 28, 
nie wyszedł i stara się ściągnąć do siebie posił- 
ki z okolicy, osobliwie zaś z Ampurdanu. 


Depesza telegraficzna z Hiszpanii. 
Bajonne, dn. 3. Paźdz. — Ogłoszone do- 
tychczas wybory w prowincyach wypadły na 


któryby pamięci jego uszedł, 


korzyść stronnictwa parlamentowego. Oppo- 
zycya uzyskała dwuch deputowanych w Bur- 
gos, gdzie drugi wybor nastąpi celem azupeł- 
nienia deputacyi; podobnie i w Zamorze, gdzie 
operacye nie miały pewnego wypadku, do po- 
wtórnych wyborów przyjdzie. 

Bayonne, dn. 4, Paźdz, — Prym wczoraj 
w 5000 piechoty, 300 jazdy i z 6 działami 
wszedł do Figueras, gdzie go mieszkańcy z u- 
niesieniem radości przyjęli, 

Niemcy. 

Charakterystyka Lelewela. W je- 
dnem z pism niemieckich czytamy jako wyjątek 
z »historyi emigracyi polskićj przez B. Z....« 
następującą charakterystykę Lelewela. 

»Pan Lelewel ma trojakie imię, t. j. jako 
nauczyciel, jako historyk i jako polityk, Trzech 
tych różnych względów nie należy z sobą mie- 
szać. Jako polityk ma on wszystko, co uje- 
mną siłę wywiera: jest on burzycielem i prze- 
ciwnikiem wszelkićj organizacyi; jeźli gdzieś 
anarchia jeszcze niezupełna, to niechaj tylko 
Lelewela za głowę swoję obierze, a najwyż- 
szego dójdzie szczebla; jest on dla nićj uro- 
dzonym i od losu przeznaczonym naczelnikiem, 
Wielka. znajomość świata starożytnego, jaką 
Lelewel posiada, doprowadziła go do tego, że 
popalarność za najwyższy przymiot przewo- 
dnika ludu uważa, Popularność jest jego bo- 
ginig, i nikt též nie posiada sztuki popalary- 
zowania się w tym stopniu co on. Aby być 
popularnym, poświęcił swoje szczęście, : ofia- 
rowałby życie swoje, i Bóg wie, ile sprawa 
Polaków przez tę dążność ku popularności stra- 
ciła. Pan Lelewel był wybornym professorem. 
Historyczne jego wiadomości niezmiernćj są 
rozległości.  Niemasz może najnieznaczniejszćj 
daty, najdrobniejszego wypadku historycznego, 
Wykładowi je- 
go biezbywało na powabie, umiał on zdania 
swoje tak układać, że ogniste kule przeciw 
ciemiężycjelom Polski miotały, Był on wiel- 
bionym bożkiem patryotycznćj młodzieży wi- 
leńskićj, przyćmił nawet mężów, których wia- 
domości może większą naukową wartość miały, 
aniżeli wiadomości Lelewela. Do tych należą 
np. obadwaj Śniadeccy. Pamięć jego lekcyi, 
które się rządowi rossyjskiemu tak zgubnemi 
stały, wiąże jeszcze do niego wielką część jego 
uczniów na wygnaniu. A przecież P. Lelewel 
jako historyk nie jest jeszcze na szczycie tćj 
opinii, jaką posiada, przedewszystkićm dla 
tego, że mu na filozoficzaém wykształceniu 
zhywa, Ma on niezmierną pamięć , niezmor- 
dowaną czynność i namięlny zapał do zbada- 
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nia i rozjaśnienia najdrobniejszych szczegułów 
historycznych. Wie on, co się stało i kiedy 
się stało; ale dla czego się to stało, to mu nie 
wiadomo, a jeszcze mnićj potrafi to wyłożyć, 
Filozofia historyi, jako tćż sztuczna strona pi- 
sania historyi, leżą poza obrębem jego. Nie 
masz może w tej chwili żadnego historyka, któ- 
ryby tak jak Lelewel z najzawilczych sprze- 
czności chronologicznych prawdziwą datę ja- 
kiegobądź wypadku wynaleść umiał, — Przy 
najmniejszćj wątpliwości nie wacha on się mie- 
siącami przetrząsać starych kronik, medalów i 
pieczęci, i takowych ze sobą porównywać, 
Jest on postrachem wszystkich zbieraczy monet, 
którzy często mniemane swoje kosztowności 
całkiem zniweczone widzą; jest on jednym z 
największych namismatyków : ale numismatyka, 
chronologiczna i geograficzna ścisłość nie czy- 
nią jeszcze historyka. — Jako człowiek pry- 
watny jest Pan Lelewel wolny od wszelkiej 
skazy, a mianowicie tak jest poczciwy jak rza. 
dko kto. Od lat dziesięciu żyje w Bruxeli, 
w największej pracy,| w niedostatku i ubó. 
stwie. Czynność jest warunkiem życia każde- 
go męża; ale ubóstwo jest losem, który sobie 
P. Lelewel dobrowolnie obiera. Pan Lelewel 
odbierał pokilkakroć nalegające propozycye od 
uniwersytelu bruxelskiego, ale ich nigdy nie 
przyjął Wsparcie, jakie rząd wychodźcom 
polskim podaje, odrzucił z damą, Żaden z 
przyjaciół jego nie może się odważyć czynić 
mu ofiarę najmniejszą. Od wielu lat szuka na- 
Kładcy swojćj Histoire de la Pologne, 
dzieła, na które kilka lat poświęcił, ale pomię- 
dzy belgijskimi przedrukarzami Żadnego znaleść 
nie może, Owoż znajduje się bogaty przyja: 
ciel, który chce koszta draku ponieść, a do- 
chód zostawić autorowi. Lelewel chwyta za 
klamkę i nie postoi jaż nigdy w progach czło- 
wieka, który mu »jałmażnę ofiarowaće 
śmiał. Niedawno temu prosiła Bruxela Pana 
Lelewela, aby jćj gabinet medalów uporządko- 
wał. 
Po skończenia roboty, urzędnicy magistratu 
w niemałym byli kłopocić, jakby P. Lelewela 
wynagrodzić, ponieważ znają dziwną jego dra- 


źliwość, przeto obawiali się, że gdyby mu 


przyzwoitą jaką summę, pracy jego odpowie- 
dnią ofiarowali, może się łatwo obrazić i upa- 


trywać w tém rodzaj wspaniałomyślności, któ. j 
raby go łatwo rozgniewać mogła. Postanowio- j 


no nareszcie posłać mu 500 franków za robotę, 
która cztery razy tyle wartą była, i bano się 
jeszcze, ab 
Na szczęścić nie zrobil tego i przyjął bardzo 


Pracował nad tém przez trzy miesiące. 


połowy za okno nie wyrzucił. 


skromną płacę, ale opowiadał wszędzie, że 
mu miasto za wiele zapłaciło, gdyż cały ów ga- 
binet medali nie wart 500 franków, Lelewel 
ma teraz 50—60 lat; nie bardzo się zestarzał ; 
twarz jego blada, ale pełna życia; błyszczące 
niebieskie oczy nadają mu młodzieńczy prawie 
wyraz, ale ciało jego pochylone, chorowite i 
długim niedostatkiem osłabione. Widać Lele- 
wela po ulicach Bruxeli zawsze w biednćj nie- 
bieskićj bluzie, w starćj wytartćj czapce na 
głowie. Czapka ta ma już teraz lat 13., gdyż 
to ta sama, którą jeszcze nosił w Warszawie 
w ostatnich dniach nieszczęścia. Tak jest zni- 
szczona, że podczas wiatru rękoma ją przytrzy= 
mywać musi. W jednym tym zarysie odbija 
się cały charakter męża tego w dumnem ubó- 
stwie, w niezachwianćm jego przywiązaniu, 
które nawet rozbitków nie opuszcza, 
Austrya. 
Z Raguzy, dnia 15. Września, 

Wczoraj rano aż do godziny 10 było u nas 
powietrze spokojne i piękne, jak rzadko w po- 
rze jesiennćj. Termometr wskazywał -+ 209 
R., a barometr 28° 74, Ani w atmosferze, 
ani pomiędzy zwierzętami domowemi nie widać 
było żadnych oznak bliskićj rewolucyi elemen- 
tów, kiedy nagle o godzinie 4 min. 57 z polu- 
dnia trzęsienie ziemi od strony południo- 
wo -zachodniéj przeraziło mieszkańców, Po 
pierwszćm wstrząśnieniu, które może 4 sekun- 
dy trwało, nastąpiło drugie jeszcze gwałtowniej- ` 
sze; które z wiatrem południowym i łoskotem 
podziemnym 4 do 5 sekund trwało, Jeszcze 
mieszkańcy nasi nie byli ochłonęli z pierwszego 
przestrachu, aliści znów o godzinie 5 min. 20 
dało się słyszeć nowe, lubo nieco słabsze trzę- 
sięnie, przez 3 sekundy. Powtórzyło się ono ` 
o godzinie 6, tudzież o 6 min. 25.  Przerażeni 
mieszkańcy uciekali zswych domów, i opu-' 
szczając miasto, udali się częścią do Grawozy, ' 
częścią na przedmieścia, częścią do miasteczka 
Pilli. _ Ponieważ jednak po ostalniem wstrzą- 
śnieniu aż do północy żadne poruszenie uczuć 
się nie dało, przeto mieszkańcy powrócili do 
mieszkań swoich, aż tu znów o godzinie 4 
min, 28 zrana nastąpiło mocne wstrząsnienie od 
strony poładniowo-zachodnićj, Nawet starców, 
chorych i niemowlęta wynieśli uciekający z do- 
mów, Kilka bezpośrednio po sobie następują- 
cych trzęsień od godziny 10 min. 27 zrana aż 
do godziny 1 min. 34 z południa, spowodo- 
wało nareszcie mieszkańców do zupełnego opu- 
szczenia miasta i szukania gdzieindzićj przytułku. 
Właśnie kiedy to piszemy, drzy wciąż ziemia, 
dla tego téż postrach ogólny trudno opisać. 
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Godne uwagi jest także zjawisko, które ka- 
żdemu trzęsieniu ziemi, a mianowicie trzęsieniu 
zr. 1667., przez co Raguza spustoszoną została, 
towarzyszyło : chmura pozioma, która tu pod 
nazwą »balkie zrana od strony południowo- 
wschodnićj ku południowi zdążała, stanąwszy 
w miejscu wczoraj rano zaraz po początkowem 
wstrząśnieniu, nie ruszyła się aż do dzisiejszego 
rana o godzinie 10 pomimo ciągłego wiatru ża- 
chodniego. Zjawisko to powiększa strach mie- 
sikai 

Od chwili pierwszego trzęsienia otworzono 
kościół i odbywano ciągle gorące modły. Po- 
mimo gwałtownych niektórych wstrząśnień nie 

zapadł się żaden budynek, tylko domy pry- 
watne mnićj więcćj popękały” i pochyliły się; 
w wielu domach zerwały się dachy i obruszyły 
tundamenta. Równe szkody poniósł dom urzę- 
du powiatowego i lazaret, 

O innych częściach tego powiatu tymczasowo 
nic powiedzieć nie można, słychać, że trzęsie- 


nie w Raguzie - Vecchi było nieco łagodniejsze, 


ale przeciwnie w Omble, na wyspie Giuppana 


i w Slano, siedlisku Pretury, jeszcze mocniej-, 


sze, aniżeli w Raguzie. Nawet w sąsiednićj 
Hercogowinie okropne było trzęsienie i tutej- 
szemu "odpowiednie. Na morzu, o 6 mil od 
brzegu, nie czuli rybacy trzęsienia, ale w por-. 


cie grawoskim i i w zatoce raguskićj było morze 


w mocnem poraszeniu, Przybyły tu dziś statek 
z Civitavechi donosi, że od wczoraj po zacho- 
dzie słońca aż do dziś rana widziano wielki 
ogień na wyspie Meledzie. 

Z dnia 46, Września, 

Od wczoraj o godzinie 5 z południa aż do 
tćj chwili nie zmiarkowano żadnego trzęsienia, 
Mieszkańcy, którzy byli wyszli z miasta, po- 
wrócili tu znów dziś rano; otwierają znów kra- 
my, rzemieślnicy udają się do swych warsztatów, 
a ufność wraca znów na miejsce przestrachu. 


Z wyspy Curzoli, dnia 14. Września. 

Dnia dzisiejszego, wśród pogody i wiatru za- 
chodniego, spadł barometr nagle o 7 linii, po- 
czćm 0 godzinie 5 po południu dało się słyszeć 
najprzód przytłumione jakieś tętnienie a potćm 
nastąpiło mocne trzęsienie ziemi w kierunku po- 
ładniowo-zachodnim. Dwa inne wstrząśnienia 
były nieco słabsze. Daleko silniejsze trzęsienie 
dało się uczuć okrętom, jako też mieszkańcom 
na przeciw leżącego półwyspu, gdzie się kilka 
skał urwało i w morze stoczyło. 


Dopis zd. 15. Września. — Dziś o kwa- 


dransie na godz. 2 po południu ponowiło się 


trzęsienie ziemi, przed którćm także uważano, 


że spadł był barometr i dalo się słyszeć tętnie- 
nie podziemne, 

Podobnież i w Zarze ae się uczuć w tym» 
że samym dniu i o tćj samćj godzinie nieznaczne, 
poruszenie ziemi.  Stósownie do listów z Obro- 
vazzo było tamże trzęsienie bardzo mocne; ró. 
wnież w Almissię, gdzie trwało 5 do 8 sekund.. 

aoc 


Rozmaite wiadomości. 


Z Pozńania. —— »Orędownika Naukowe- 
go« wyszedł Nr. 38, i zawiera: Wojsko pol- 
skie za Zygmunta HMI. z rękopisma Ks. Fr. Siar- 
czyńskiego. — O Michale Czajkowskiu, z ma- 
nuskryptów pozostałych po Alex. Wereszczyń* 
skim. — Nowiny literackie z Wilna, 


Z Leszna. — »Przewodnika rolniczo-prze- 
mysłowego« wyszedł Nr. 3, i zawiera: Prawi- 
dła do ułożenia i sprawdzenia anszlagów na bu- 
dować się mające drogi bite, groblę. mosty i t. 
p. w Królestwie Polskićw. — Wyciąg listu z Gas. 
licyi, — Kilka uwag nad statystyką Xięstwa Po- 
znańskiego, umieszczoną w Przewodniku. — 
Odkrycia geologiczne blisko Gostynia. — O fa- 
brykacyi cegieł pod Saalą. — O budowlach 
miejskich (z rysunkiem osobno załączonym). 

Z Wrocławia, dnia 5, Października. — 
Pomyślna nadzieja, jaką się pod względem te- 
raźniejszego targu na wełnę cieszono, nie ziściła 
się.  Szczupłą wprawdzie ilość cienkićj i śre-; 
dnićj wełny sprzedano z podwyższeniem ceny ' 
o 2 do 3 Tal. w porównaniu z targiem wiosen- 
nym, a co się w ręku producentów pozostało, 
tylko dla zbyt wygurowanych pretensyi sprze- 
danćmbyć nie mogło; ale o ordynaryjną polską 
i galicyjską wełnę nie było dopytu i nie mogła - 
ona nawet przeszłorocznćj ceny uzyskać. 
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OSRAZYFPRRK ZZA 
(Dokończenie.) 
_»da się założę o tysiąc franków«, ozwał się 
jéj. małżonek. 

»Daj Hrabio pokój zakładom przy tak smu- 
tnym, zatrważającym wypadkuc, przerwał mu 
młody Anglik. »Nie maszże baronie (tu Zzwró- 
cił się ku Panu | Dumas), bliższych o tćj nieszczę- 
śliwćj istocie wiadomości ?« 

»Same tylko domysły. Niektórzy chcą w nićj, 
widzieć cudzoziemkę, która dopiero od kilku 
miesięcy Paryż zamieszkała, ale resztę szczegó- 
łów jéj życia, kryje dotąd tajemnica.» 

ród tćj rozmowy dano znać do stołu, i do- 
piero po sutćj wieczerzy wszczął znowu TOZ- 
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mowę Anglik, na którym opowiadanie tą 
widocznie. wielkie sprawiło wrażenie. 

»Więc sam nie widziałeś baronie tćj samo- 
bójczyni? zapytał z niecierpliwością. 

»Nie miałem czasu, ale mój przyjaciel, ka- 
waler Plané, opisał mi ją dokładnie. / Trafną 
uczyniła niedawno uwagę Hrabina: że miłośna 
przygoda natchnęła ją myślą samobójczą, gdyż 
za jéj gorsem znaleziono białą, śrebrną -nitką 
haftowaną rękawiczkę,- która nie zdawała się 
być z jćj ręki 

Na te słowa Anglik jakby piorunem rażony, 
Ź wyrażem niemego przestrachu, padł bezwła- 
dnie w krzesło, utopiwszy mimowolnie. wzrok 
w twarzy margrabiny. - Nikt z towarzystwa nie 
postrzegł jego wzruszenia, gdyż wszyscy byli 
zajęci baronem Dumas. 

»Ta nieszczęśliwa — moje paniec«, wiódł dalej, 
opowiadanie swoje stryj margrabiego — »gdy 
ją z toni wydobyto, miała na sobie czarną, aksa- 
mitną suknię, na przedzie w samym stanie wiel- 
kim smaragdem 'spiętą, na szyi wisiała miniatu- 
ra tómi samćmi wyłożona kamieniami....« 


Gdy baron tych słów domawiał, Anglik wy- 


daje krzyk okropny z głębi duszy dobyty, 
zrywa się z krzesła: jak błyskawica, wylatuje z 
pokoja i znika gościom z oczu. 

Przyleciawszy na dziedziniec, spotyka swo- 
jego gońca, którego wysłał był po ozdobkę to- 
aletową dla GRABINY , Wyrywa mu Z ręki 
gemmę, ciska nią o kamienie, i tłucze. w naj- 
mniejsze bryzgi, Chce drzącemi usty przemó- 
wić i zapytać się — lecz chociaż pierś jego gwał- 
townie pracuje, usta odmawiają mu swojćj po- 
sługi, niemieje z przestrachu;. sługa uprzedza 
jego słowa i mówi: »Straszliwa prawda milor- 
dzie, nasza milady....« — Rozdzierający jęk głu- 
szy dalsze słowa sługi; z wybladłą twarzą, z o- 
błąkanem okiem dosiada konia, z“którego wła= 


śhieco zsiadł był goniec, i nim jeszcze towarzy- . 


stwo zdołało zejść na dziedziniec, dowiedzieć 
się o przyczynie tćj nagłćj zmiany, już pognał 
w dzikim galopie drogą do Paryża. 


Towarzystwo osłupiało z przestrachu, gdy. 


się dowiedziało: że dama, którą Anglik 'czule 
kochał i która z nim z Włoch przybyła, nagle 
zniknęła. — Margrabina zachwiała się i zbladła. 
Byłażto jéj rękawiczka, którą na piersi nieszczę= 
śliwćj topiełczyni znaleziono?  Chciałażby ta 
nieszczęśliwa tym znakiem ją zgubić?” Szezę- 
ściem, że towarzystwo zajęte różnemi myślami, 
które ten wypadek wywołał, nie uważało jćj 
wzruszenia; nareszcie wszyscy udali się na 
spoczynek. 

Anglik guany rozpaczą, pędzi tymczasem z 


szaloną wściekłością; koń robi bokami, w pęd 
się z całćj siły rozpiera; krwią i pianą znączy 
ślady swojćj drogi; lecz na ostatku jeździec 
wycieńczony na silach, dostawszy zawrotu głoś 
wy, spada z konia i o ziemię uderza. Cudem 
prawie do zmysłów przyszedłszy, powstaje, a 
widząc, że koń się wysilił, zostawia go i goni 
pieszo z odkrytą głową, śród tęgiego mrozu w 
ubiorze lekkim salonowym; przy: rogatce wita 
go śmiech: »Zapewnie wygrałeś zakład milor- 
dzie?e On nie nie słyszy, nic nie odpowiada, 
ciska sztukę złota, aby go wpuszczono do mia- 
sta, i szarpany furyą wyrzutów leci tam, gdzie 
złożono śmiertelne zwłoki Bianki. Sumienie 
wypełzło z ukrycia i zaczęło z nim wieść taką 
rozmowę;  »Ta, która cię więcćj niż swój ho- 
nor kochała, kióra z całóm uczuciem kobiety 
włoskiego nieba uszczęśliwiała cię swoją miłoż 
ścią, ta oddala. się teraz. dobrowolnie śmierci, 
Tyś jćj mordercą! 'Twojato zdrada ją zabiła. 
Biedna, nieszczęśhiwa Bianko! Nie w kole zna- 
jomych, śród łez i spółuczucia twoich- przyja- 
ciół, zgasła gwiazda twego życia, ale w zimném 
łonie modów iis zagrzebałaś twoję roz- 
pacz i twoje gorące sercel« Jak chór piekiel- 
nych duchów towarzyszyły mn żal i rozpacz 
do domu, gdzie. śmiercią gwałtowną zmarłych, 
wystawiono na widok publiczny. Szaleństwo. 
wichrzyło w jego głowie, okropna zgryzota w 
jeen sercu! Przebiegając ulice, zdawało mu się, 

go piekielnym tańcem okrążają widma, że 
wok walą się na jego głowę, że z każdego za- 
kątka ulicy, wygląda blady cień Bianki! 

Dzień już się dobrze rozprzestrzenił na wi- 
dnokręgu, gdy stanął u celu. Straż dozwoliła 
mu wstępu. Anglik bardzićj do nocnego widma 
niż człowieka podobny, chwiejącym krokiem 
wszedł do ciasnćj izdebki, do trupiarni. Okro- 
pny widok jawił się oczom jego! Na ławce le- 
żało martwe, od zimna i śmierci skośniałe, gru- 
bą plachta owinięte ciało Bianki. - Twarz jéj 
nie była zakryta, nawet w objęciu śmierci nie 
utraciła śladów piękności; jćj długie krucze w 
dół spadające włosy zaślubiały się z ziemią, któ- 
ra miała ją wkrótce przyjąć na zawsze w swo- 
je niszczące ramiona! Nad jćj głową wisiał 
płaszcz i czarna aksamitna suknia, tuż przy nićj 
na desce leżała śpinka drogićmi wysadzana ka- 
mieniami, pierścień dyjamentowy; znak niezło- 
mnćj wiary kochanka, i miniatura również dro- 
giemi ozdobiona klejnoty. Kochanek Bianki 
spojrzawszy na dzieło swojćj wiarółomności, n- 
czuł wszystkie sztylety, którćmi rani wściekła 
boleść żalu; raz jeszcze przeżył w myśli te sło- 
dkie pod włoskićm niebem przy boku Bianki 
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spędzone chwile, na widok portretu stanął mu 
w myśli ów malarz, który wdzięki jego kochan- 
ki na płótno przenosił, grobowym głosem jakby 
z pod ziemi brzmiała mu w uszach przysięga, 
którą jéj wtedy szeptał! Owładnięty nawałem 
krzyżających się myśli, wylęknion' potworami, 
które w wklęsłem źwierciedle sumienia jego peł- 
zały, padł bez zmysłów na ziemię.« 
+ + + 

Ciało Bianki złożono na cmentarzu Pere la 
Chaise; prosty kamień z wyrytemi głoskami 
B. S. był całym grobowcem. 

We dwa lata stanął w tem miejscu ozdobniej- 
szy pomnik, a obok poprzedniczych głosek B. 
S. wyryto głoski C. L.; pomiędzy tćmi dwoma 
napisami, stało drzewo, w które piorun bije, a 
pod nićm te słowa: „Tutto é perduto!« 

O tymże samym czasie umarł w Madeirze 
Anglik na gardlane suchoty. 
CEEE 

Sprostowanie. W num. wezorajszym (239.) 


téj Gazety, na str. 1918, w artykule o Grecyi, za- 
miast: »zasloniającyme czytaj: »zasłaniającym.= 
zzz zw w 
W księgarni Zupańskiego nabyć można 
dziełka: j 
( Sposób ułatwiający 
Naukę chronologii, zastósowany 
mianowicie do 
Chronologii Królów i sławniejszych 
dziejów polskich w wierszu Krako- 
wiakowym; 


przez 
F. J. Z. S; — Cena 24 gr.pol. 


Taż księgarnia wyda w 6ciu tygodniach : 
Stósunek filozofii do cybernetyki, 


` . czyli 
Sztuki rzadzenia narodem. 


Rzecz treści politycznej 
przez 


Bron. Trentowskiegoa. 


DOBROWOLNA PRZEDAŻ. 

Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu. 

Nieruchomość tu na przedmieściu: Święto- 
Marcińskićm przy ulicy Podgórnćj pod liczbą 
180 leżąca, do Daniela Ludwika Schildnera 1n- 
spektora budowniczego i małżonki jego, do 
Karola Fryderyka Schildnera kupca, Samuela 
Fryderyka Schildnera mularza, teraz jego suk- 
cessorów i do Amalii Karoliny z Schildnerów 
zamężnćj za, Miillerem Rendantem depozytal- 
nym, należąca i podług taxy, która wraz z Wy- 
kazem hipotecznym i warunkami Redy, w 
Registraturze przejrzaną być może, na 22,934 
Tal. 18 sgr. 4 fen, otaxowana, będzie w termi- 
nie dnia 14. Listopada 1843. r. o godzinie 
llstéj przed południem, który się w miejscu 


posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, drogą , 


subhastacyi przedaną. ; 
Podług taxy sądowéj z dnia 12. Października 


1841. została wartość materyałów nieruchomości 
rzeczonćj na 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., a ilość 
dochodów na 30,203 Tal. wypośrodkowaną. 

- Poznań, dnia 4, Kwietnia 1843. 


| OO Oc 
Szanownych członków Towarzystwa Nauko- 
wćj Pomocy powiatu Szamotulskiego zawiado- 
miamy uprzejmie, iż nowy termin do złożenia 
sprawozdania z czynności Komitetu ustanowio- 
ny jest na dzień 30. Października r. b. w mieście 
Szamotułach w miejsca zgromadzeń powiato- 
wych; na który o liczne zgromadzenie uprasza- 
my. — Przy tćj sposobności przypominamy o 
składkach na rok 1842. do 1. Lipca 1843, roku, 
prosząc 0 złożenie tychże najpóźnićj do wspo- 
mnionego dnia, na ręce Podskarbiego Wga 
Mikołaja Radońskiego w Chełmnie pod 
Pniewami. 
Komitet Naukowćj Pomocy powiatu 
Szamotulskiego, 


Chcąc ułożyć wykaz mieszkań, upraszam 
mieszkańców miasta Poznania, którzy obecnie 
zmienili swe pomieszkania a którym zależy na 
łatwém ich dopytaniu się, ażeby teraźniejszy 
numer mieszkania swego i ulicę jak najspiesznićj 
mnie lab do okręgowego bióra policyjnego do- 


nieśli. Poznań, dnia ll. Października 1843. 
Valentini. 

O SZIAY82.2333333.333.3333353383388083358U0) 
a >= ets 
jw) Doniesienie o balu. E 
8 W niedzielę dnia 15. m. b. odbędzie 

%9 się w hotelu Saskim bal, na który e 
ze najuniżenićj zapraszam. $> 
29 Biletów do wniścia w mieszkaniu mo- 3 
Se jem po 15 sgr., przy kasie zaś po 20 sgr. %3 
sh od esoby dostanie. je 
z G. E. Roggen. e 
a o 5 


ZAKIJOOOOOKCOOOKKZIOR KOOL OOOOKOK ER 


a 


Młodzieniec nie tu zamieszkałych rodziców, 
posiadający potrzebne wiadomości szkólne, 
może natychmiast jako uczeń umieszczonym 
być w destyllacyi u 

A. Kunkel w Poznaniu. 


AJ EREE a E PORE REEDA tar D 
Za najlepszy czas do przesadzania roślinek 


modrzewia uważając jesień, polecam roślinki 
takowe po cenie sześciu Złpol. za kopę. 
Kórnik, dnia 4. Października 1843. 
Trąmpczyński, Nadleśniczy. 


W domu Pana Lewissohn w rynku 
Nr. 70. — wchód od ulicy Nowćj — na 
lszém piętrze otwieram w dniu Iltym 
Października r. b. 


Magazyn najnowszych 
strojów Paryskich i 


r 
towarów modnych, 
i polecam go łaskawym względom sza- 
nownćj publiczności zapewniając Ją, 
iż starać się będę zasłużyć sobie na 
Jćj zaufanie. 
Alexander Iioziowski. 


